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NADZIEJA GŁUPCA
Na jałowej pustyni leży Lut Gholein, trzymane w garści Andariel miasto nękane przez demony. Wewnątrz 
jego murów podstarzały mag Drognan desperacko szuka drogi ucieczki z przeklętego miasta. W tym celu 
musi poznać okrutną cenę nadziei w świecie, gdzie przetrwanie wymaga poświęceń.
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UUCH!UUCH!

ARRRR!ARRRR!

To miAsTo było niEgDyś 
zNane jako KlejNot 
PusTyni. Było oAzą 

na bezLitosNycH terenacH 
AranocH.

LUT GHOLEIN, TERAZ.LUT GHOLEIN, TERAZ.LUT GHOLEIN, TERAZ.

…oraz 
ciErPiEniE.

ObecNiE każdy dZiEń rozPocZyna 
się kRwawymi wScHodami | końcZy 

zacHodami pełnymi wRzasKów, 
a pomiędZy nimi panuje cHaOs…

A my, nicZym 
owiEcZki uwięziOne 

pRzez AnDariEl, 
cZekamy na rZeź.

LUT GHOLEIN, DAWNIEJ.LUT GHOLEIN, DAWNIEJ.



NiE ma nadZiEi na 
uciEcZkę… jedNak 
musZę pRóbować, 
wSzysCy musimy.

Ostatniej nocy krzykacze 
znów wrzeszczały o tej samej 
porze co w pięć poprzednich.

ZmusZony do uciEcZki, 
zNalazłem się w tej 

ruderZe. JesT tu 
bezPiEcZniEj niż w moIm 
dawNym domu. Na raziE.

SwoImi niEgodZiwymi 
mocami AnDariEl 

zamKnęła wSzysTkiE 
tajNe pRzejściA. Bramy 
od miEsięcy ani dRgNą.

Ja jedNak się niE 
ugNę. Musi isTniEć 
jakiEś wyjściE.
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NiE ma jajek? 
Znowu? Błagam, 

mam dZiEcKo. Litości. 
SpójRz, to sama 
sKóra | kości!

Błagam, niE! 
Dłużej tego 
niE zNiOsę!

Moje zNosZone, połatane 
sZaty wCiąż cHroniły mNiE 

pRzed niEcHciAnym wZrokiEm, 
pozWalając ukRyć się wśród 

tłumu. Tak było pRzez 
więkSzość cZasu.

Małe zWycięsTwa. 
NadZiEja umiEra 
jedNak powoli, 
dZiEń po dNiU.

PrZemiErZam miAsTo, pRóbując 
narusZyć zabezPiEcZeniA. WiEm, 

że inNycH porywają cZyhające sTwory 
AnDariEl… | sKazują na ciErPiEniE.

Ci, kTórZy tu są, 
żyją w sTracHu 
pRzed udRęką… 
na tycH, kTórZy 
odejDą, cZeka 
tylKo agoniA.

Mimo to uciEkają, 
rozDarCi pomiędZy 
nadZiEją | śmiErCią. 
ŚmiErć pRzynajMniEj 

jesT sZybSza.

NikT niE ma 
jajek, HARO, 

już nikT.



PIIII ISK!PIIII ISK! TRZASKTRZASK
TRZASKTRZASKUCH!UCH!UCH!UCH!

CiErPiEniE łącZy wSzysTkicH 
w tym miEściE. LecZ tak samo 
łącZy nas myśl o uciEcZce.

Dlatego wCiąż sZukam 
wyjściA. Słabości 
w kLątWiE AnDariEl.

Czy 
nadZiEja 

cZyni mNiE 
głupCem?

Demony z lewej. Demony 
z pRawej. A pomiędZy? 
Nikogo niE ma? Czyżby 

mylił mNiE wZrok?



TRZA AASK!TRZA AASK!

SSSZZZZSSSZZZZSSSZZZZSSSZZZZ

A może to 
okazJa do 

uciEcZki? AlBo…

Tak, to okazJa. JedNak bRak mi 
siły, by ją wykorZysTać… 

| wiEdZy, by zRozumiEć. cZuję, 
że może się pRzesunąć, ale… jak?

ProsZę, 
pomóż mi. 
Zgubiłam 

się.

GdZiE 
miEsZkasZ?

Na zacHód sTąd, 
obok dawNego 

kRamu ze 
słodycZami.

EcH.

HmM…

NiEcH będZiE. JutRo 
sPrZedam zWój cZy kSięgę. 
JesZcZe jedNa noc głodu 

mNiE niE zabije.



ŁUP ŁUP

PUK-PUK-PUK-PUK-PUK-PUK-PUK-PUK-PUK!PUK!PUK!PUK!

PUFFFFF!

Weź Misę, 
sChowajCiE się tu. 

OdPocZnijCiE. 
JesZcZe niE zNaleźli 

tego miEjSca.ŚledZili 
mNiE.

W tamtym miejscu brak jest demonów. 
To przypadek czy jakaś odpędzająca 
je siła? I to pęknięcie w murze...

Muszę znaleźć bibliotekę... 
która kryje w sobie więdzę 

stuleci. Ale gdzie w tej ruinie? 
Być może...

HARA? Co 
ty tu…

HARO…?

NIKOMU… NIe… 
POMAGAĆ.


